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N O W O Ś C I  W  A  t l  S Z A  P P S  ii i  «■
R ycin a  wyobrażająca Pomnik dla O j c t f O j c * *  - 

* n y k E E  X A N D R A L  z ir.stę ouiący m w ierszem , 
l \  o-o! co z gruzów ' dobył O jeow naszych ziemie,

w s p o m n i e n i a .

Z g o n  S s y tn '  D z:erz -  
b leki ego W o i e :  Ł ę -  
pz.ye- 178,7.

Co*stal się iej f ilarem, dż vigal t ru d ó  w brzem ię ,  
bo w szczęściu swoich dzieci szukał własnej ch wa 
Rtaejłe R»ssj > I Polska, żaluie świat cały. (W , 
inajduie się do nabycia za żło* ż  U i>t ze z iny  ̂ 
P a l  T ro z zo .  i  C k c h c a o w a k i^ g o .

Onegdaj na Sinętr r/.u i'o wą .ow sit i m p©-ho • 
Wauo z w ło k i  parny m tłir  nskn , zm arłej w ie -  
dnyrn dniu i w i e d n e j ż e  godzin ie  w  W a rsza w ie ,  
każde w innym  domu i  na iuną chorobę. M ąż  
^ 'a ł la t 33 , a żona2  1 .

W c z o ra j  w ciągnieniu Iszej Tłlassy 30 L o te -  
rji Klassyi znaczniejsze w y g ra n e  pad ły  na na-  
stl;puiące Nra : N er  *2136 w y g ra łz J :  B,0u0, Los 
^a fę ty  w  K-antorze P e ty s k u s a .  N r  22  133 zł: 
*16 0 0  u t f u s b a u m a  w Siedlcach. N r  18 031 

1,300 u F iu t  a u w  S uw ałkach . N r  7635 
* : M o o  U I J t r y n g e r a ,

Z  Pele* sb u rg a  d .  10 L ip c a .
FTajwy&ej, p o tw ie r d z o n y  C e re m o n ia ł  u r o -  

cz y s te g °  *v)astj.u d o  p ie rw sz e j  s to l icy  1V/0 - 
1 i'!Swy» i Św ię te j  l io r o n a c j i  N A.Jl ANN I E J S Z G -  
b  0  G ES  A R /. A M  [ k o  1 .A JA  P \  W  ł o w i ­
k a ,  s a m o w ł m k j y  w s z e c h a o s S J i .  

I ft*)dc«*ss*caięUl'Veg.i p rzy b y c ia  J E G O  C E S A R -
£ l u E j  M OS C l /i o pałacu Piotrowskiego, na- 

tfn tkaniu  znajdować się hed/.’u, iv uL'or ach ko* 
L^ifcłnych D uchow ieństw o  Dwoi-u. 
i ^ o d ą  święconą. W  czasie N

z l i r  ży rem  
j w y 7. s i e g o

■
i

bawienia w pałacu P io trow sk im , te ty lkb  oso- 
bv p rz y b y w a ć  tam  mogą, k tó re  z obowiązku, 
lub  z osobnego rozkazu  zna jdnwnć się pou  in n y . 
\V dniu, rozkazem  J E G O  C E S  A A e k  1 EJ M O ­
Ś C I  wyznaczonym , na u roczysty  w jazd do ;Vo- 
s k w y, za d an y m  sygna łem , dzb* więci-ą w y s t r z a ­
łu mi zd/i;vł, umyślnie w tym  cela postaw ionych 
napr/e 'c iw  monasteru C z a d o w a ,  zacznie się 
dzwonienie od wielkiego S oboru  i V  n ie b o w s g -  
c ł u ,  a wszystk ie wojska uszykuią się na w y ­
znaczonych sobie miejscach 5 w  ty m ż e  czasie 
zgrom adzą się w szys tk ie  te  osoby i u rzędnicy ,  
k tó r z y  są naznaczeni pod ług  caremonjału, ni­
żej opisanego. P rz ed  w y jazdem  J E G O  C E ­
S A R S K I  E j  M O Ś C I z pałacu P io trow sk iego  
uszyknie  się wcześnie od tegoż pałacu cały ce- 
rem onj ilny orszak na u roczys ty  w jazd  N. C E ­
S A R Z A  d o  p ie rw szego  Stołecznego G rodu  M o­
skw y; iak ty lko  zaś J E G O  C.ESAKSK A M O Ś Ć  
raczy wjechać do Stolicy , natychmiast nastąpi 
s trzelanie Z d z i a ł , 71 r a z y .  Process ja zaś być 
ma w  porządku  następującym : 1) D yw iz jon
3  .i Ki ry s  je ró w  połączonego pu łk u  gw ard ji .  2 j  
Znakomitsza szlacljta konno po 2  w rząd ,  w m un­
durach o uberu ja lnyeh . .3) S z ta bs-K w aterm is trz  
albo łi,imet■- F .ur jer  konno, za nim 6 0  lokalów 
D w o ru ,  6  kam erlokaiów  i 6  laufrów-, w s z y ­
scy po dw óch w rząd ,  w l ibe r j i  paradnej.  4)  
O I k ry ty  poiazd pałacowy, w k tó ry m  siedzi o 
będą dw aj  M is trzow ie  obrzędów  D w s i u ,  ze  
swuicmi znakami. 5) W ie lk i  M is trz  o b rz ę ­
dów  , także w poieździa. 6 ) K am cr-iu t ik ro -
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w ie  konno. 7 )  K am er-herow ie  konno. 8) U -  
rzę  nioy D w o r u ,  2 g o  stopnia, a za nimi w y ż s i  
urzędn icy  D w o r u ,  w  p oczw ó rn y ch  karetach.- 
y j  C z ło n k ow ie  R ad y  Państwa, takoż w  kare­
tach p o c zw ó rn y ch .  10) D w ó ch  M a rsza lk ó w  
D w o r u  w  o d k r y ty m  poieździe  z  laskami. 1 I ) 
D y w iz jo n  2 g i  połączonego k ir y s je r ó w  g w a rd j i  
p u łk u .  12) JE G O  C E S A R S K  A M O ŚĆ  kon­
no, maiąc obok S I E B I E  J C H  C E S A R S K I E  
W Y S O K O Ś Ć 1 W I E K  IC H  X I A Z A T ?  L  JE
w  C,E ? ^ SKA- M O S C IA  Jch K ró lew skie  
W y s o k o s c iX z e  t t a r o l  Pruski i X ż e  A l e x a n d e r  
W irte m b er sk i ;  za nim Koniuszy, zarządzał,iCv 
w yd zia łem  stajennym D w o r u  , Jenerał-A d ju- 
tanci i Adjutanci bokow i, oraz cała św ita . 13)  

Ccsa rzow a M A  B JA b'E DO KO W N  A w k a -  
re c ie p o d  koroną, ciągnionej 8  końrni; p r z y  każ­
dym  koniu stangret; obok karety  W ie lk i  Ko­
niuszy; na kozłach 4  paziów ; po bokach idzie  
-  K a m er -h u za ró w  i 2 K am er-k ozak ów  w s tr o iu  
paradnym; za karetą 6  k am er-p az iów  konno.
W V 4  Cesarzo.wa A L E X A N D R A  F E D O R O -  

V i A  w  karecie, ciągnionej 8 końmi; p rzy  każ­
d ym  koniu stangret; obok karety  koniuszy H ra-  
j  i  na kozłach-1 paziów; po bokach i -  
dzie  4 .Kam er-kozaków; za karetą 6  K am er-p a -  
z io w  konno. Jej C esarska , W ysokość  W ielka  
X ięzn a  H E L E N A  P A W Ł O W N A  w  karecie ,  
ciągnionej cugiem; p r z y  karecie Koniuszy D w o ­
ru Je , W ysokości;  na kozłach 2  p aziów ; po  
bokach idzie 4  lokaió w  D w oru ; za karetą 2  Ka- 
nn.r paz iów  konno. 16) Iszy-dywizjon  o-,var- 

li P'»‘402onego pu łku  K iry s jer ó w . 17) ‘Kare­
ta d w o r u  cugiem , w  której siedzieć będa Jaśnie 
U s w ie c m a X ię ż n ic z k a  M a r j a  W i r t e m b e r ś k a , 
i M is trzy n i  D  woru Jch Cesarskich M ości. 18)  
P oiazdy p ałacow e, w  których siedzieć bądą D a ­
m y  stanu , K a m er-F rej l in y  i F re j l in y .  19)  
/■auiyka d y w iz jon  g w a rd ji  h u zarów . 12 p o-
oztyljonów  z iednyoi urzędnikiem , kon no,, za

mmi poiazdy podróżne Jego Cesarskiej Mości  
t Cesarskiej Familji; za lerni 6  pocztvljonov?  
konno. Na spotkanie i najpoddaniejsze p o w i­
tanie JE G O  C E S A R S K I E J  M O Ś C I znajdować 
się będzie p r z y  sam ym  wjezdzie  do miasta W o -  • 
lenny Jenerał-G ubernator  z U rzędnikam i, pod ! 
lego naczelnictwem  będącymi. P r z y  wjezdzie  
do Z e  rrt la n  a g o r o  d a , rada miejska i magistra­
ty .  W  B ie l o m  g o r o d z i e .  M arsza łek  G u b er-  
n jalny ze szlachtą. U  bram y W o s k r e s e ń s k i e j  
C y w i ln y  Gubernator M oskiew ski z u rzędnika­
mi sąd ow ym i.  Przed tą bramą Jch Cesarskie  
M ości i Jch Cesarskie W yso k ośc i  racząsię  za ­
trzym ać  ̂ dla oddania czoi Bogarodzicy  
Jw ersk iej .  U  bra ny S p a s k i e j , komen­
dant1 M osk iew sk i z należącym i do ieirp ko­
mendy Sztabs i Ober-uficerami. P r * y  Su" 
b orze W n i e b o w z i ę c i a  R ządzący  Senat. Naj  
św ię t szy  Synod i D uchow ieństw o?,,  po od­
p raw ien iu  m odłów  d z ięk czyn n y ch 1 w  Soborze  
W n i e b o w z i ę c i a ', o d łu g i  wiek i zd row ie  J. C- 
M ci, w y sz e d łs z y  z  Soboru, spotka z  k r z y ż a ­
mi i wodą ś więconą* i poprzedzać będzie do So­
boru; p r z y  czerw śp iew a cy  spiewaią- pieśfl 
zskanonu niedzieli  pa lm ow ej 2gą  z w s ó lk ę 1 
Przed ty m że  Soborem znajdować się b ę ­
dą osoby znakomitsze płci oboiej. Po w e j­
ściu do Soboru nastąpi strzelanie z d z ia ł  85  ra­
zy; J. C. M ść raczy  ucałować św ięte  obraz/  
i re l ik w je ,  a p o t e m  udać się w  process}i d» 
S o b o ró w  -A rc h a n ie lsk ie g o  i Z w i a s t o w a n i ^
W  k l n p v n l i  t a l /-#»» w-wrwća.l M » aiIJJw  k tóry ch  ta k ż e ,  p rz ed  N a j w y ż s z e * -  
p rzyb yc iem ,o d p raw ion e  będą m odły  d z ięk czyń  
ne za szczęś l iw e  p rzyb y c ie ;  t,imJ.' C. Mść u' 

' c a ło w a w szy  św ięte  o b ra zy  i re l ikw je  rnes*/ 
dalej postępować w processji,aż do pałacu 
l iń sk ie g o .  Na ulicach, k tórem i się odby'''3 
N a j w y ż s z a  procesja, domy ubrane będs 
w  rożne ozd ob y , a z c e r k w i duchow ieństwo w y  
s lępuie  z  obrazami św ię ty ch  i k rzyżam i.
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Wejściu do pałacu Rremlinskiego  znajdować się 
będzie D uchow ieństw o 'D w oru z, krzyżem i 
Wodą święconą, a Wielki Marszałek z innymi 
Urzędnikami kommissji spotka z cblebem i so­
ją. Przódkuiące zaś osoby zatrzymaią się 
przed gankiem; w  tejże chwili dadzą lO lw y -  
strzałów z dział w mieście. Przez cały ten 
dzieii trwać ma po wszystkich cerkwiach 
dzwonienie a wieczorem całe miasto będzie o- 
swiecone. Trzeciego dnia w oznaczonej godzi­
nie z jodzie się całe znakomitsze duchowieństwo, 
dla złożenia najpoddanhiejszego pozdrowienia 
szczęśliwego przyiazdu J. C. Mści. Gdy się 
podoba J. C. Mści wyznaczyć dzień świętej 
koronacji i namaszczenia, trzema w przódy duia- 
ftii uczynione będzie o tern powszechne uroczy­
ste ogłoszenie, przez wybranych dotegoTJrzę- 
uników-, między którymi znajdować się będzie 
ieden Jenerał Wojskowy, dwaj' W ielcy-M i­
strzowie obrzędowy d w a j  Mistrzowie, Herol­
dowie, 1 M istrzów dbrzędów. 2 Sekretarzów 
oenatu, i 2 szwadrony Gwardji konnej. Ogło- 
szęnie to brzmienia następuiącego, czytane bę­
dzie w mieście po1 miejscach przyzwoitych. — 
i iOgłoszenie .  —-- Najiaśnh-jszy, Najpoiężniej- 
- y ,  Wielki Cesarz M IK O Ł A J P A W Ł O ­
W ICZ, wstąpiwszy na sukcessyjny po P ra ­
wdach Tron Wszech ,Ro$sjł, wzorem praw o­

wiernych M ONARCHO W , Przodków Swoich, 
przeznaczyć na Świętą Koronacją J, 

sci i Święte Namaszczenie, z pomocą Naj- 
v*'jz»zegp, dzień ( —Sierpnia, przyjmniąc dou- 
uzęstnictwa lego świętego aktu Małżonkę Swo- 
Ł n  u  I A L EX A N D  R F, F  E -

, J v\ NĄ. O tej uroczystości wszystkim 
Wiernym poddanym przez niniejsze obwieszcza 
s‘ę, aby w owym dniu pożądanym podwoili 
*Wę modły do Króla Królów, iżby iego Wsze­
chmocna łaska przyświecała panowaniu J .  C.
1 --ci i u t;V iei dziła w niem,pokój i spokojność ku

świętej swej chwale, i trwałej Państwa szczę» 
śliwości,u  Ostatniego z  tych dnia posłani będą 
z uwiadomieniem do Ministró w zagranicznych, 
dwaj Mistrzowie obrzędów w bogatych poiaz- 
dach Dw oru. ' R O Z M A I  T O S  C l .

D onosząz F ra n k fo r tu  nad Menem., iż nowe 
wypadki polityczne oddalaią nadzieię podnie­
sienia handlu. Rozruchy w S tam bule  dzia- 
łaią na niego bardziej , niż się spo­
dziewano, i cena papierów skarbowych A u- 
strjackich spadła iednym procentem. Z d ru ­
giej strony, wierzyciele k u p c ó w , k tó rzy  
w Anglji zbankrutowali , każą towary ich, 
będące w znacznej ilości w Frank forcie, p rz e -  
dawać o50procen t  taniej', niż zwyczajna cena. 
Niepodobna przewidzieć, co z tego wyniknie. 
Słychać, iż kupcy w F rankfurcie  odebrali 
wiadomość o nowym buncie w Stam bule .  —  
Ścinania i wieszania odbywaią się ciągle. Ce­
sarskie bram y pełne g łów  i uszów Greckich 
kobiet, starców i dzieci, przyozdabiają ieszcze 
głowami Janczarskie mi'. S u ł ta n  by ł obecny 
p rzy  traceniu wielu znakomitych osób. W i e -  

. go oczach stracono przełożonych majstrów 
: pantofli, kowali, kramarzy ty tuniu, cerulikow, 

przewoźników i t. d. Janczarowie ', k tó rzy  
miecza lub stryczka uszli , pustoszą kraj do 
koła ogniem i mieczem. O kilka mil ztąd, w la­
sach około B elgradu  i w innych miejscach za­
szły rozruchy. Obawiaią się co chwila, aby 
cały S ta m b u ł  nie stał się pastwą płomieni, a 
szczególniej , aby los ten nie spotkał flotty i 
zbrojowni. R e szy d a  B aszępobito p rzy  P la -  
tanos. Jbrahirn  poniosł s tra tv  w puchodzie 
do B alaw ry ta ,  ale czemże są iego straty w  po­
ro  wnaniu z wypadkami w S ta m b u le?— w Barn - 
bryczu  w A n g l j i  stawiono przed sąd kryminal­
ny młodą kobietę nazwiskiem M a r ja  R u f t , 
k tórą  oskarżono, iż otruła swego męża. Po 
wysłuchaniu wieluświadków wyznaiących,iz
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a-ierni pomieszanie z m y s łó w ,  zap yta ł się Sędzia  
eo ma oskarżona na swoią obronę powiedzieć;  
„ W c a le  nic .(odpowiedziała ) iak ty lk o ,  iż  mi 
się tu nudzi,  V rada by  m b yć  w  domu • ł  r z y -  
s ię s l i  .pświaczyli,  iż  oskarżona p rzygotow ała  
p  tego  powodu truciznę, żeby  popełnić  zańoj- .; 
stvvQ? iednak qW'pi w n iektórych czasach | 
mieszanie zm y s łó w .  Sędzia prezyduiacy zd z i­
w io n y  tą opinją p r z y s ię g ły c h ,  zap y tm c  sięacu. 
, ,W a cp a n o w ie  ia uznaiecie za nie w inną z po­
w o d u  pomieszania z m y s łó w .“ ? P rzy s ię g l i  na 
now o paradzać się poczęli i uznali nakoniec o b ­
winioną, oskarżoną b ez  w niosku  za niewinną.  
Sąd krym inalny  w y d a ł  na ten czas w y r o k ,  a-
ż e b y  M a r j a  t t u f t ,  na całe ŻYcie-zaprowadzo-
ua b y ła  do donm W ar.jatów. —  N o w y  gmach  
G iełdy  P a ry sk ie j  op atrzon y  bedzie w e w s i y -  
stkich salach ruram i, prow adzonenu pod po­
dłogą ,  które w  czasie z im y  je* ogrzeW zc będą. 
—  M ło d y  Akademik nazw iskiem  L u te r ,  
który ,  ietjt is to tn ym  potomkiem znanego h e -  
form atoraM a r c i n a  L u t r a , zostaiący na koszcie 
rządu  P ru sk iego  w  U n iw ersy tec ie  w Jennie ,  
dostał nagle pomieszania z m y s łó w .  —  W  nocy  
/. d. 18 na 20 z. m. zakradło się 3 złodziei do 
B o n ifra trów  w W r o c ł a w i u ,  widząc z łoczyńcy  
iż  w szyscy  iuż s ą  uśpieni,  szukali p r z y  m ałym  
światłe l a t a r n i ,  kluczy do kassy aptecznej, w  te] 
ch w il i  p rzebu d ził  się aptekarczyk , cospostrze-  
g łs z y  z łodzie ie ,  gro z i l i  mu utratą życia b  z. ii 
im  niebawnie nie odda k luczy  do kassy, lecz  
iad n yp isp o so b em  w y d a ć  niechciał, zbrodniarze  
g w a łto w n ie  o tw o r z y l i  szufladę i  w y ie l i  z  niej 
w szystk ie  pieniądze. Poczem żądali leszcze  
więcej pien iędzy  od a p tek arczyk a , k to r e g o c ią -  
crle s trz eg ł  teden z  tych ło tró w ; lecz odebra7. 
w s z y  zaw sze  odzowuą o d p o w ied ź ,  zabrali it?- 
*r.czc- l i s t ,  w  k tóry m  znajdow ałosię  3 t a l a iy ,  
niemniej zegarek sreb rn y  i spiesznie się od- 
y J i i i .  D o b r y  dozór połicji ' .Y to c ła w ^ ie j

w y ś led z i ł  3 dnia tych z łodz ie i ,  k tó r y ch  n ieba­
w nie  odesłano do w ię z ie n ia . -— X z e  Pal in jok  
Foseł F rancuzk i p rzy  dw orze  Angielsk im  przy'- : ; 
b y ł  z L o n d y n u  do Paryża .

P R Z Y I E C H A L 1  do W A R S Z A W Y .
K u l i k o w s k i  i .u d w i k  0 1 » y :  * N o w o d w o r u .  —  S i e r p i ń s k i  

P i o t r  O b y :  z S e r o c k ą .  - H o r o c h  p r e z e s  z  M y d l o w a .  —
1) w o r z  i ó s  k i W a c ł a w  O b y :  z R a w y . - B r o n i e w s k i  J ó ­
z e f  z P u ł t u s k a .  S t o k o w s k i  A n t o n i  O b y  z P .r a s n y s k ic - j  
•••o.— D r z e w i e c k i  F e l i x  P r e z e s  z S uyvatk ,

D O M  E S I  E M  A .
K w i a t k o w s k i  K a r ó l ,  k r a w i e c  C y w i l n y  i W o j s k o w y  

p o l e c a  s i c  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i :  p r z y r z e k a j ą c  w  n a j ­
l e p s z y m  g u ś c i e ,  z w s z e l k ą  d o k ł a d n o ś c i ą  i ' n a j s p i e s z ­
n i e j  w y k o n a ć  p o l e c o n e  r o b o t y .  M i e s z k a  p r z y  u l i c y  | 
N i e c a ł e j  N r  6 1 4  Lit :  G.
> B r a n s o l e t k a  S t a l o w a  z  l a u c u / k ó w  z k la m e r k ą  
b io u a  z o s t a ł a  n a  o s t a t n i m  p o y i . s ie  w  L i c e u m  lul> 1 1 ^  pj 
na u l i c ę  M a r s z a ł k o w s k ą ;  z n a l a z c ą  r a c z y  o d d a ć  d* jjj 
D r u k a r n i  K u r / e r a .  , . §

W  P r z e d n u e ś c i u  P r a d z e  p o d  W a r s z a w ą  w  W orc y  
SlaV.u; P c i e  W a r s z a w s k i m  l e z ą c e ; ,  p r z y  u l i c y  W o t a  •■( 
w y  T a r g  pod N r  2 3 8  za  R o g a t k a m i  Grochowskie;*' .*  j |  
d n i a  10 S i e r p n i a  r.b. 1 8 2 0  o  g o d z i n i e  10  s r a n a  l i d '  «  
c b o m o ś c i  i a s o . t u :  Z e g a r ,  M e b l e  i S p r z ę t y  d o m o w e ,  j 
D r z e w o  w k lo c a c h  o b r a b ia n e  c z y l i  b e l k i  z w a n e  i n ie  j 
o b r a b ia n e ,  Z b o ż e  w  z i a r n i e  e t c .  p r z e z  p u b l i c z n i  >j 
l i c y t a c j ą  s p r z e d a n e  b ę b ą .  — S:  M o d z e 1 e  w s k i K**' j 

K o c z  d o  s p r z e d a n ia ,  w y g o d n y  d o  p o d r ó ż y ,  lub  ua i i i '  !. 
u ą  j a z d ę ,  w d o b r y m  s t a n i e  z o s t a i ą c y ,  ż y c z ą c y  n a b y ć '  y 
r a c z y  s i ę  u d a ć  ua u l i c ę  D ł u g ą  p o d  N r  5 8 0  \v Bram* *,j 
po l e w e j  r ę c e  na d o l e .  .

U ’ d n iu  10  b. ni. o  g o d z i n i e  1 0  r a n o  w  W a r s z a w !  .: 
p r z y  u l i c y  M a z o w i e c k i e j  pod  N r 1 3 4 8 ,  S z a f y , G o t o w a ły  y  
u i a ,  l . u s t r o ,  Z e g a r ,  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ą  s p r z e d  * |j 
„ e  z o s t a n ą .  Antoni  I l . i j z e r  K o m o r  f i ą f

W  d. 9  ni. i r.b . o g o d z i n i e  9  zr a ń , ,  p r z y  u l i c y  Ne'* W  
Ś w i a t  N r  1 3 1 5 ,  S a d ł o .  N r  1 8 8 5  r o ż n e  K u ć b u .n p s *  ł |  
w d. l i t .  m .  o  g o d z i ;  1 0  z r a n a  p rzy  u l i c y  D o w n * -*  jó 
w s k i e j  N r 2 8  r ó ż n e  M e b l e .  Z a ś  »» d n i a  t y m ż e  o g;»  ̂ H  
3  po p o łu d n i u  na T a r g u  M u r a n ó w ,  c a ł y  Rodan*, M * ^  "|  
C y n a ,  r ó ż n e  s p r z ę t y ,  K s i ą ż k i  i l .p .  s p r z e d a n e  b ę d ą  .’-■* "^ |
t o w e  p i e n i ą d z e .  F ‘ Ił y d e  c k i y. ó,

M i t s ł . k a d i e  D e n t y s t y  B e r u e g g e r  i e s t  n i e  pod  Nr |  
ią k  w c z o r a j  o g ł o s z o n o ,  lecz  pud N r 7 2 3 .

T e a t r .  W e  C z w a r t e k  Op: J a ne k  i S t e f  anek.
. D n i  p r z y ł ą c z a  *ig D O D A  1 L R -
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K U R I E R A  TV A & S Z A W  S K I E G O .
D  nia 8 S ierpnia 1826 r.

* P E T E R S B U R G A .  '
D a ls iy  ciqg R a p o rtu  K om m issyi Sledczey .

W końcu, gdyby J. C. M. W . Xi'ąię KON­
STANTY do P etersburga  praybył, spodziewali si<; 
nakłonić JEGO CESARZEW ICZOW SKĄ MOŚĆ do 
uwierzenia , ze całe ich powstanie było skutkiem poswię- 
ccnia się dla iego osoby. (1)

Taki plan ułożyli podług zeznania Xięcia Tru­
beckoy. R yle iew  zezuaie tylko , iż woyska, którefcy 
**n się było udało zbuntow ać, m iały się udać na plac 
Senatu, że wódz ich Xiążę Trubeckoy m ia ł d zia łać  p o d łu g  
okoliczności; &e się spodziewali uniknąć rozlewu krwi i 
otrzymać za pośrednictwem Senatu , do popieraniu icli 
życzeń zmuszonego, zezwolenie W . C. Mci lub N. CE- 
SARZEWICZA na zwołanie D eputowanych, którzyby 
ftiieli obowiązek w yznaczyć  M onarchę i zaprow adzić  
R zą d  reprezent a cyyn y . Zakładali sobie przełożyć iin 
Pł’oiekt konstytucyi, ułożony przez N ik itę  M uraw iew a. 
Xiążę Oboleński dodaie, że nimby to nastąpiło , miał 
Lydź Senat zobowiązany do ustanowienia Rządu tymczaso­
wego, złożonego z dwóch lub trzech członkow Rady Sta- 
1,11 i z jednego członka towarzystwa taynego ; ten pi ł i r r  
m iał pr^y tym Rządzie obowiązki Sekretarza Jeneralne- 
go. b)owó,ixtwo gwardyi miano powierzyć któremu z

| t ł ) Kachowski tw ie rd z i , że  Ryleiew za m yś la ł polecić  
którem u z  członków  to w a rzystw a  publiczne za ­
mordowanie CBS 4 R Z E J V IC Z A , i ro zg ło s ić  na­
tyc h m ia s t , że  m orderstw o to p rze z  IV . C. M ość  
było  nakazńne. Tym sposobem , mówiły  za ic- 
dnyin zamachem zgubieiny obudwóch. Ryleiew o- 
św iadczyły  i<* To lest p o tw a r z , a Steinheil, Ale­
xander i Mikołay Bestużewowie, do których św ia­
dectw a  Kachowski się o d w o ły w a ł , p o tw ie rd z ili 
to. oświadczenie*

naczelników korpusów i dowódców dywizyi, wybra­
nych z pośród osób , spiskow ym  szczególniey znanych. 
Twierdzę Petersburgską miano im  wydać. W  razie nie­
pomyślnym (utrzymują iednomysłnie Xiążę Trubeckoy  
i R yleiew ) mieli się z miasta oddalić i o rozszerzanie 
buntu starać, (i)

Lecz takie było ich zaślepienie , przynaymiey na 
wstępie, iż naw'et podobieństwa porażki nie przewidy­
w ali.— Dnia i3  Grudnia zrnna, rzekł B atenków  do 
A lexandra  B estużew a  : Ztdaie s ię , że  pom yślny w y­
p a d ek  nie iest w ą tp liw y  (z). Baron S te in h e il , jakkol­
wiek mnićy niż inni marzeniom uległy , zaiął się byt 
iednak ułożeniem .Manifestu (3). W yraził w  n im : że  
g d y b y  obadwa fV ie lcy  N ią żę ta  (W* C. M os'ć i N . Ce- 
sarzewicz) tronu się zrzekli i chwalebną rolę Oyca  
oyczyzny odrzucili, p o w inna  sam a w ybrać M onarchę , 
że w  sk u tku  tego Sen a t p o sta n a w ia  ogólne zw o łan ie  
deputow anych C esarstw a , a nim to  n a stą p i rzą d  
tym czasow y  (4). Z swoiey strony Xiążę Trubeckoy  za­
notował na papierze znalezionym u niego wieczorem <1. 
i4  G rudnia, główne puukta Manifestu, który miał o— 
znaymić w imieniu Senatu rozwiązanie dawnego rządu 
i zaprowadzenie rządu tymczasowego, obowiązanego 
zwołać deputowanych wszystkich prowincyy Rossy i.

(1) Kachowski d o d a ie , że  Ryleiew p o s ta n o w ił b y ł  w
ty m  p rzyp a d ku  podpalić m ia s to ; lecz o sta tn i  
nie p rzyzn a ie  p ra w d y  tem u tw ierdzen iu .

(2) Zeznanie  Alexandra Bestużewa.
(3) Chcąc iak  m ó w i, dowieść llyleiewow i, że  równi je *

na  coś p rzyd a ć  się może*
(4) Ten p ro ie k t M a n ifestu  m iano p odać  S e n a to w i ,

71a mocy rozkazów  d y re k to ra , p rze z  RyleieW!, 
asessora  Jana Puszczyna, a  p o d łu g  zeznania tych^ 
p rzez  Batenkowa; ten iednak nie p rzyzn a ie  ley  
okoliczności.

k
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N iektórzy spiskow i um yślili p rzesłać w  inne m ie j­
sca w iadom ość o sw oiem  przedsięw zięciu. J a n P u -  
a zc zy n  w y praw ił przez b ió ro  K om panii A m erykań­
skiej- ( i)  list Ao M o s k w y , adresow any do Radcy ty ­
tu larnego S e m e n o ic a : —  „ S łu sz n ie  (pisze w  nim ) za- 
„  służyliśm y na nazw isko n ikczem nych , gdybyśm y o - 
„  puścili sposobność te raźu iey sz ą , która iest icdyną.

G dy lis t te n -o d b ie rz e sz , w szystko się skończy ., .rest 
„  nas 6 0 , a polegać m ożem y na i5 o o  żołn ierzy  , k tó -  

„  rych p rzek o n am y , że CESA RZE JVICZ nie zrzek ł się 
„  tronu . Bądź zd ró w ; pośw ięć nam  łz ę ,  ieśli. 
K ończąc lis t zobow iązał S e m e n o w a , aby go pokazał Je­
nera ło m  M ajorom  V o n  W ie .te n  i M ic h a ło w i O rło w o ­
w i , o k tó rych  sądząc z ich poprzedniczych zdań i sto - 
s tiu k ó w , m n ie m a ł, że potaiem nie sp rzyiaią w idokom  
tow arzystw a. Zdaie s i ę , iż K iążę T ru b e c k o y  tę sarnę 
m ia ł m yśl (a ) , bo  d n ia  i3  daiąc list do S e r g iu sza  M u -  
ra u -iew a  J p o s to ła  , b ra tu  iego I l ip p o l i to w i  M u ra w ie -  
w o u -i, p isa ł-ró w n ie ż  do Jenerała O rło w a  przez S w i-  
s tu n o w a  , officer* kaw alergardów . Te listy  nie dosta­
ły  się <lo, m ie jsca  przeznaczonego. (5) T r u b e c k o y  o -  
św iadcza , iż tylko zapraszał Jenera ła  O rło w a  do P e­
te r sb u rg a  , nie m ów iąc m u w  iakim  c e lu , dodaiąc j e ­
dnakże: J e ś li za y d z ie  ia i ie  zd a rze n ie  , u w a ż a ć  w a s  
b ę d z ie m y , ia k  g d y b y ś c ie  b y li  obecni. W  tym  c e lu , 
ja k  m ów i., lis t ten n ap isa ł, że Jenera ł Orfów ' nie nale­
ż ą . naw et do tow arzystw a , by łby  z d o ła ł sam ą • obecno­
ścią sw oią i m o cą  swego charakteru w strzym ać b u rz li-  
w ość innych cz ło n k ó w , k tó rych  o n , D y k ta to r , n ie m ó g ł 
inż  powściągnąć. Z apew nia , iż ta sam a pobudka i prze­
konanie o w łasney słabości, pow odow ały  go pew nego 
dnia do upraszania sw oich ko llrgów  , aby m u pozw olili 
W rócić do 4 k o rp u su , d la  u rz ą d ze n ia  n ie k tó r y c h  rze c zy ,

( ,)  Ryleiew  b y ł  D y r e k to r e m  te g o  b ióra .
12 ) P ew n eg o  d n ia  y m ów iąc  o P este lu , r z e k ł  T ru b e— 

c k o y : T rzeba  będzie posłać O rło w a  do drttgiey
a rm ii , a potęga P eS te la  zniknie. — Jak lo ? (z a p y ­
t a ł  Ryleiew) m iałzeby  O rłó w  bydź zn am i?  — Wie, 
[o d p o w ie d z ia ł  T rubeckoy) O rło w em  rząd zą  R a ie -  
-w sc y , ale wtenczas będzie pom im ow olnie z nam i. 

f i )  "Murawiew i  Sw istunow  sp a li l i  ie w  d r o d z e , do­
w ie d z ia w s zy  się  o w y p a d k a c h  z  d n ia  i4  G ru d n ia .

chociaż żadnego n ie m ia ł w sp ó ln ik a , i ie  zam iast uda­
nia się ta m ie ,  m ia ł zam iar przepędzie czas nieiaki w 
M o sk w ie . .

Im  bardzie'y, się spiskow i zb liia li do fatalne'y 
dla nich ch w ili, k tó rą  sam i oznaczy li, im  więcey nie­
którzy z n ich  niecierpliw ości i zapału  o k azy w a li, tern 
niepewnie'y postępow ał ich naczelnik , tem  iaw niey oka­
zyw ał i u i , ies'li nie w ew nętrzne w y rz u ty , przynnym nie'y 
sw oię obaw<^.—  ,, Ale (m ów ił do R y le ie w a  i to k ilk a - 
,, krotnie) ies'li się  na plac m ało  w oyska z e y d z ie , n a - 
„  p rz y k ła d , iedna lub  jjw ie k o m p an iie , na cóź nam  ł ą -  
,, czyc się z n ie m i, na cóż nas sam ych i innych na n ie -  
,, zaw odną w ystaw ie z g u b ę ? , ,—  R y le ie w  to  się z n im  
w tym  w zględzie zgadza ł, to  m u  o dpow iedzia ł: G d yb y  
się  n a w e t ty lk o  5o lu d z i  z e s z ło , s ta n ę  w  ich  szere­
g a ch . Jed n ak ie  nie d o trzy m ał słow a.

P om im o ich niepewnos'ci i trw ogi , nie zrzek ł się 
Xiążę T ru b e c k o y  iaw nie wykonywariia sw oiey w ładzy 
dykta to rsk ie y ; postanow iono ow szem , i i  się ńazaiutrz 
uda na plac S en a tu , iz stanie na czele w o y sk a , k to re - 
.by odm aw iało w ykonania przysięgi W . C. Mci • K ap i- 
i.an J a k u b o w ic z  i P u łkow nik  B u ła tó w  m ieli dow odzie 
pod iego rozkazam i. B u ła tó w ^  człow iek słaby ii nie ze­
psuty , nie w iedział na kilka dni p ie rw ey , naw et o 
istnieniu tow arzystw a taynego ; ale uznano , ze  iest po­
trzebny , poniew aż służy ł w  p u łk u  'g renady ierow  przy­
bocznych , gdzie zostaw ił zaszczytne w sp o m n ien ia , i 
poniew aż w ielu żołn ierzy  było  do niego szczerze p rzy­
wiązanych. D nia 6 G rudnia  zaprosił go P a n ó w , P o ­
rucznik z tego samego p u łk u , na obiad z k ilku  inne m i 
oiiiceram i. T a m , obsypany p o ch w ałam i, zagrzany w i­
n em  i rozm ow ą (um yślnie chw alono w  obecności ie g o » 
iednego z pierw szych w  Cesarstw ie u rzęd n ik ó w , k to rc- 
t;o m ocno nienaw idził) poprzysiągł B u ła tó w  pośw ię­
cić w szystko dla spraw y oyczyzny. W  try  chwili po­
w ierzają m u  w iadom ość o zaw iązaniu to w arzy stw a , *  
celu zdziałania pożytecznych o d m ia n , w  Państw ie ; w y ' 
s ta w ia ią , że iego p atryo tyzm  w kłada na niego ob o w in ' 
zek w eyścia do tego to w arzy stw a , i nieszczęśliw y da>* 
p rzy rzeczen ie , nie rozum ieiąc  go p ra w ie , że poinag'’ 
będzie sp isk o w y m , k tó rych  znał zaledw ie. R y le 1* *



0 dli rył mu ich zam ysły; B u ła tó w  nie przestawał się 
pytar': A le  g d z ie ż  w ięc  ie s t  dobro o jc z y z n y ?  W id z ę  
t y l k o  zm ian ę R z ą d u ;  za m ia s t  C liS A R -h A , chcecie 
m ieć ty lk o  d y k ta to r a  w  osobie X ię c ia  Trubeckoy. —
1  tein w szystkiem  uczynił im .nadzieię sw oiey p om ocy’ 
i iak gdyby był przeczuw ał-własną zgubę, pożegnał ze 
łzam i sw oie dzieci w  pow iciu; ale od m ów ił stanowczo 
udać' się do koszar pułku grenadyierów przybocznych, 
w  celu skłonienia ich do buntu. Wieczorem, dnia i3  , 
gdy na wykrzyknik R y le ie w a :  N ie p r a w d a ż  że śm y w y ­
b orn ego  n acze ln ik a  (Trubeckoy) w y b ra li?  -  Jakubo­
w ic z  z uśmiechem ironicznym odpow iedział; P r a w d a ,  
m a  p ię k n ą  p o s ta w ę . R u ła to w  w yszedł z Jaku bow i­
czem  i p o  drodze m ów ił dc, niego : Cóż o tern m yś lisz?  
C zy za m y s ł  n a szych  ko llegów  ie s t w  r z e c -y  samey 
p o ż y te c z n y  ? J es t ż e  dobrze  u ło żo n y  ? C zy  'sarni doSj c 
są  m ocn i?  — N ie  w id z ę  p o ży te c zn o śc i za m y s łu  (od­
pow iedział Ja k u b o w icz ) i  p r a w ie  w s zy s tk ic h  m am  u 
p o d e jr z e n iu .  —  R o b rze  w ię c  (rzekł R u ła to w ) p o n ie ­
w a ż  iu tro  w s z y s tk o  m a się  o d k r y ć , p r z y r ze k n ijm y ,  
so b ie  nie łą c z y ć  się  Z n iem i, ie ś li śro d k i ich nie są  
ich  p rze d s ię w z ię c iu  o d p o w ie d n ie , i  ie ś li tam y s l  ich 
w  rze c zy  sam ey nie ie s t p o ż y te c z n y .  —  Jaku bow icz  
przystał na to. Takim sposobem  w szy scy , których spi­
skowi W dniu stanowczym  na naczelników przeznaczyli, 
sposobili Się wcześnie do teg o , aby ich opuścili.

D la rozpoczęcia działań Wysłał R y le ie w  do ko 
szar batalionu m aytków gwardyi Porucznika A r b u z o w a , 
który od 12  Grudnia tak przez sierżanta starszego Ba­
l s o w a  , iak przez podofficera A r k a d ie w a  rozsiew ał w  
sw oiey kompanii rozmaite w ieści: że od woyska m ną  
Wymagać „ieprawey przysięgi, że N-CdiSA liZl-.W K ./ 
Wyruszył z pierwszą arrniią i 'woyskicm  Polskiem  dla 
wytępienia w szystkich, którzy W. C. Mci .przysięgę w y­
k on ali, Że się iuż znayduie na czwartym przeprz gu 
pocztv z tey strony N a r w y ; nakoniec, ze inne pułki 
gw ardyi, bez naymnieyszey w ątpliw ości, opierać się 
będą wykonaniu przysięgi. Lecz Ilobrow  i A rk a d ie w  
nie uskutecznili iego rozkazów i odpowiedzieli m u , że 
maytkowie zadney z tych wiadomości nie wierzą. Dnia 
13 Grudnia wychodząc od R y le ie w a ,  poszedł wprost 
do braci B e la ie w o w , obndwóch Chorążych; zastał 
tam dwóch B o d y  s l o w ,  D y w o w a  i Podporucznika |

G u d y m o w a ,  z pułku gwardyi Izm aiłowskicy. „ M o -  
„ s'ci Panowie (rzek ł do n ich ) znaiąc wasz. spo <
„ myślenia , sądzę , iż  mogę do was bez ogroi
,, w ic. Jutro żądać będą od nas przysięgi-
„ w cie iey i przysposóbcie wasze kom pande , - ^
, waszym  przykładem poszły. Poprowadziem y ie na p ac 

P io tr a  W .  gdzie zbiorą się inne pułki i zm usiem y  
„ Senat do usankeyowania proiektu konstylucyi, przy 
, gotowanego od daw na, dla ograniczenia władzy E L -

SARZA. ,, Obracaiąc się do Porucznika B o d is k a , 
dodał; „Spodziew am  s ię , że i w y p rzyjd ziecie . „
„ N ie , ( odpowiedział 'tenże) nie przyprowadzę m o.cy  

kompanii. Mogęż działać, nie znaiąc waszych planów  
„ i waszych w spólników ? W y co in n eg o ; bywacie u
„ sprawców spisku, a m oże nawet przekonani lestcsc.e 
„ O pomyślnym  iego w y p a d k u , , -  A rb u zó w  usiłow ał 
mu dow ieść , że pod ostatnim w z g l ę d e m  żadney.nie ma 
w ątp liw ości; zapew niał; iż sam nie zupełnie w iedział o 
W szystkiem, i w ezw ał go znowu , aby przyszedł; w y­
szedł iednak nie otrzymawszy '- żadnego ‘ przyrzeczenia, 
w tenczas to m łodzi ci offtcerowie, wyiąwszy G a d y  mo­
w a ,  który się b y ł od d alił, postanowili nagie im ec u -  
dział w  powstaniu, udać się od rana'do sw oich kompa­
n i . J i podać w  wątpliwość żołn ierzy, zrzeczenie s,ę W . 
X. K O NSTANTEG O . Koło północy, Jaku bow icz  i A -  
lexan der B e s tu że w  przybyli do A rb u zo w a  Jaku bo­
w icz  zaznaiamiaiąc się z B ela iew em  , rzekł do nich .

N ic wątpię o waszćm m ęztw ie, alese.e leszcz. me 
’’ widzieli ognia; zastosujcie sw oie postępowanie do mu­

lego. Z resztą, nie m ożem y się spodziewać nie 
" pomyślnego wypadku, cała 'gwardyia iest za nam ,.,, 
Officcrowie c i ,  i kilku innych, ( i)  przybyli zrani d. u  
Grudnia po m ajtk ów . Starszy R o d h k o  rzez do nich: 
„ Przysięgajcie lub n ie , nic rozkazu.ę ani radzę Vain:
' słuchajcie w  tćm tylko waszego sumienia. „ (2 ) M i­
k o ła j  B e s tu że w  i K a c h o w sk i przyłączyli s,ę do
(dcl. P ierwszy radził odłożyć na stroi.,; wszelką
m iłość własną i uznać A r b u z o w a  za d o w -c ę : 
M h żn a  mu za u fa ć  ( r z e k ł) ,  zg ro m a d ziliśm y  ssę

(t) W iszniew ski, M u ssin - Puszkin , Speier , Akulow ,
K u c h e lb e c k e r. , .  . , . .

(2) W isz n ie w sk i i K u c h e lb e c k e r  odezwali się podobnie..
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w iednym  celu. K achow ski zawołał: 

B a czey  um rzeć , niż nie mieć w tern udziału , , i zapy­
ta ł, czy kto nie potrzebnie sztyletu? A rbuzów  zapropo-. 
no w ał, aby się udać na plac Senatu. B odięko  odpowie­
dział: N ie  p ó jd ę  inaczev ty lko  z ca łym  batalionem .— 
M ości P a n o w ie , ty lko  w  słow ach liberalnem i ies te -  
Jtcie, rzekł A rbuzów . Po przybyciu Jenerała Majora 
B zy p o w a , dowódcy brygady , .obłąkani iuz przez oflice- 
row  m ąytkowie, niechcieb wykonać przysięgi. Jenerał 
kazał aresztować dowódców kampanjyi lecz M iko ła y  
B estu żew  wezwał Belaiew ow , B odiska , D yw ow a  i S pe-  
le r a , aby officerow tych Uwolnili. \Y  tey chwili zawo­
łano: Żołn ierze  ! czy  s ły szyc ie  -w ystrza ły  ? w aszych  
to  kolegów  m ordu ią !  i cały batalion wypadł z koszar, 
pomimo usiłowania Kapitana K a t szalo w  a  , . ( i) który 
maytkow w bramie chciał wstrzymać. (2), Officerowie .(3), 
którzy do owego czasu żadnego w rozruchach nie . mie­
li udziału, postępowali za batalionem, gdy wyruszył 
W  drpdze obok uieźdialni gwardyi konney napotkali 
maytk.owie Porucznika C ebrykow a , który na nich zawo­
łał: I F  czw orokąt przec iw  konnicy.

bun t w pułku Moskiewskim rozpoczął się wcze- 
sniey. Xiązę Szczepią  -  R o ę to w sk i , Kapitan dr.ugiego 
stopnia, M ich a ł B e s tu ż e w , brat iego A lexa n d er  i 
dway inni officerowie z tego samego pułku ( B rok  i 

ołkow  ) przebiegali kompaniie Gs tą , 5 tą , 3cią i 2gą , 
usiłując uwieść żołnierzy, odwieść ich pd wykonania 
przysięgi W . C. Mci i powtarzając im nieustannie: — 
,, Zwodzą n a s , wymagaiąc od nas tey przysięgi, gdyż 
ti .W ielki Xiązę KONSTANTY nie zrzekł się korony: 
„  uwięziono go wraz z W ielkim Xięcieni MICHAŁEM , 
„  naczelnikiem naszego pułku.,, — A lexander B estużew  
do d ą ł , ze .przybył z łF a rsza w y  z rozkazem sprzeciwia­
nia się wykonaniu przysięgi.' M ich a ł B es tu żew  rzeki 
do ko łn ierzy : ,, Cesarz KONSTANTY kocha nasz pułk 
„ i powiększy nam zółd. Wyciąć wszystkich, którzy

(1) K apitana  okrętow ego.
(2) O tych  szczegółach uw iadom ił D yw ow ; inn i nie 

przyp o m in a ła  sobie oko liczności, która  sk łon iła  
bata lion  m orski do w ystąp ien ia .

(3) P orucznicy  Cebry ko w i Lermatuw.

,, mu nie zostaną wiernemi.,, (1) On i Xiązę Szczepi in 
rozkazali kompaniom wziąć ładunki z kulam i, i broń 
nabić. K ie  uznaię zw ierzchnictw a  Jen era ł a,s. odpo­
wiedział Szczepin  Adjutajitowi IF e r ig in o w i , który wzy­
w ał ofHcerów do dowódcy pu łku ; owszem rozkazał na­
tychmiast żołn ierzom , których był zbuntow ał, aby cho­
rągiew z rąk- grenadyerów wydarli i kolbami ich odpar­
li,, sam zaś rzucił się z pałaszem w ręku na Jenerała 
Majora F ry d ry k sa ., któremu iuz A lexa n d er B es tu żew  
pistoletem groził. Xiąźę Szczepin  ranił Jenerała F ry ­
d ryksa  w  g łow ę; ten upadł bez zmysłów. Rzucił się 
rów uici na Jenerała Majora S ze n szy n a , dowódcę bry­
gady, który był nadbiegł; zadał m u głęboką ranę, i ie- 
szcze na ziemi przez czas długi pałaszem go rąbał. Na­
stępnie uderzył wielokrotnie pałaszem Pułkownika 
C hw oszczyńskiego ,, grenadyera K rassow skiego  , podoł- 
ficera M o sseiew a , i wołał na żołnierzy: Pozabiiarn
was w szy s tk ic h ! Udało m u się nakouiec opanować cho­
rągiew i poprowadzić zbuntowane kompaniie na plac 
Senatu. Na wychodzić z koszar, przy taruie F o n ta n k a y 
rzekł do A lexa n d ra  B e s tu że w a , którego obok siebie 
spostrzegł: N iech diabli wezpią 'k o n s ty tu c y ią , nie
p ra w d a ż ? — Zapew ne  ; odpowiedział B estu żew  , i za­
pewnia , ze iak uayszczerzey. Twierdzi równiejł, ze po­
mimo swegp postępowania w koszarach pułku Moskie­
wskiego i chociaż bunt był podniósł., sumienie iego za­
częło nim  m iotać; ze nawet wstaiąc z raua , następujące 
ze łzami przesłał do Boga m odły: O móy B o że !  Jeśli 
przedsięw zięcie nasze ies t sp ra w ied liw e , dozwól, nam  
swego w sp a rc ia : ieśli nie niech się sp e łn i na  nas tw o -  
ia wola.

Tym  samym sposobem  dokonano buntu w pułku 
grenadyierów przybocznych. Gdy żołnierze do wykona­
nia przysięgi w yszli, zblizył się do nich Podporucznik. 
K o żew n ikó w , iak sam przyznaie, piiany. D ow iedzia­
w szy  się od  Sutowa (są  iego słow a), ż e  w yznaczona  
p rzez  to w a rzystw o  ta yn e  do j j o  w sta n ia  c h w ila , iu ś  
n a d e sz ła , chciałem  sobie dodać o d w a g i , i  n a p iw szy  
się tru n ku  m ocnego , obłąka łem  zm ys ły .

(1) Michał Bestużew za p rze cza , O by to  p o w ied z ia ł i 
eo żo łn ierze  p u łk u  zeznąią .

(Dalszy ciąg nastąpi).


